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CO I DLA C&EGO DZIEJE SIĘ  W NATURZE.
(D okończenie.)

j l  ytaniet D la czego w iatr suszy rolę i 
inne przedmioty?

Odpowiedź: Bo rola mokra- przez ciepło
powietrza paru jąc , pozbywa się z po­
wierzchni pary, a czćm częściej się to su­
che powietrze odnaw ia, tern prędzej po­
zbywa się nad rolą ciążącćj pary wilgotnej. 

p .  Dla czego woda ogień gasi?
0 . Bo ciałom palącym się odejmuje wo­

da potrzebny do palenia stopień c iep ła , * 
zatłumia chwilowo przystęp powietrza, co 
można uskutecznić ziemię nasypując na pa- 
liące się ciała , bo przez to przykrywa się 
miejsce rozżarzone i przeszkadza przystę­
powi pow ietrza, a razem oziębia się ten 
stan gorąca do spalenia potrzebny.

P. Dla czego mokre drzewo gorzej grze­
je niz suche?

O. Bo ezęśe ciepła m arnotrawi się na
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wyparowanie tćj wody, co w drzewie za­
warta, a przez to później grzejąc więcej 
drze & a potrzeba.

P. Dla czego woda na tera samem miej­
scu nie zawsze pod jednakowym stopniem 
ciepła zagotuje się?

O. Bo powietrze nad wodą ciążące nie 
jednakowej jest ciężkości, a wrzenie do- 
pióro wtenczas się zaczyna, gdy powietrze 
z swój powierzchni spędzi; wiedząc zatem 
z ciężltomierza, ze powietrze różnej jest 
ciężkości, wypada, że i wrzenie wody pod 
różnym stopniem, (chociaż mało różniącym 
się od 80 stopni, w otwarłem naczyniu 
wyrównywającego ciężkości kolumny po­
wietrza) się odbywa. Czem więcej zatem by­
libyśmy w stanie mechanicznie zdjąć po­
wietrze z powierzchni płynu przeszkadza­
jącego dozawrzenia, tem pod niższym sto­
pniem wrzenie rozpocząć się może, co do­
wodzą aparaty Howarda, D egranda, do 
wygotowywania syropów, które zdejmując 
powietrze mechanicznie, gotują syropy pod 
00 stop. ciepła.

P . Dla czego woda gotująca się nie przyj­
mie więcej stopni ciepła jak 80 Reauin:?

O. Bo woda jak i każdy płyn póty przyj­
muje do siebie stopniujące się gorąco, pó­
ki stopniując najgęściejsza para nie rozwi­
nie się; ta zaś nie rozwinie się zupełnie , 
póki kolumny powietrza z siebie podno­
szącą się parą nie zepchnie; a ponieważ 
gęstość pary wody wrzącej jest w stanie 
podnieść z swojej powierzchni ciążące po­
wietrze w 80 stopni ciepła, a to wtenczas 
kiedy para zupełnie się rozwija i stan cie­
pła z wody umyka, przeto ciepło wyżej 
podnieść się nie może, bo ta gęstość wody 
w stopniu wrzenia, więcej ciepła nie za­
trzyma. Gęściejsze płyny , jak oleje lub 
syropy, które zawierają w sobie materyje 
stałe, a przez to lepszemi są przewodni­
kami ciepła, czyli więcej w sobie uwięza- 
ja ciepła, podnoszą w sobie ciepło do wyż­
szego stopnia,

P. Dla czego r u r y , prowadzące p a rę ,

mają być robione ze złych przewodników 
ciepła ?

O. Zeby ile możności wszelkie ciepło z 
parą mogły w miejsce przeznaczone prze­
prowadzać, inaczej tracąc takowe na pośre- 
dniki czyli rury, w częściby tylko odda­
wały to co z kotła wyniesły.

P. Dla czego w metalowych Daczyniach 
gotując wodę takowe nie topnieją?

O. Bo woda zabiera w siebie wszystko 
ciepło ogniowe, a gdy pod stopniem 80 
gotuje się i przez parę wody i ciepła o- 
gniowego się pozbywa, nie mogąc zatem 
podnieść ciepła wyższego, nie może meta­
lu stopić, który wyższego stopnia ciepła 
na swoje roztopienie potrzebuje. Toż sa­
mo służy za przyczynę, dla czego woda 
w papierze gotować się może, nie spali­
wszy go.

P .  Dla czego woda lub płyn nalany w 
naczynie gliniane rzadkiego słoju, zimniej­
szą jest niż powietrze?

O. Bo woda przez naczynie przesiąkają­
ca paruje z powierzchni z powodu gorą­
cego powietrza, parując ogołaca pory, któ­
re  ciągle nowem nasiąkaniem bywają za­
stąpione, i coraz ochładzane, a przez to 
woda w naczyniu chłodnie.

P: Dla czego parą można machinom ruch 
nadawać?

O. Bo para i ciepło da się w zamknię­
tym naczyniu przez ciepły napływ do ta­
kiego stopnia ścisnąć, że nabiera siły sto­
sownej, z której potrzebna ilość działa na 
ruch machiny, a zbytek klapę na kotle pod­
nosi, i ulżywa sobie o ty le , o ile mniej 
jest na ruch machiny potrzebną.

P . Dla czego pękają naczynia, w których 
woda zamarza?

O. Bo woda przy zamarzaniu napręża 
się, a gdy już w górę naprężyć się nie 
może, wypręża się w szerz i naczynie na 
pęknięcie wysławia. Ze woda zamarzając 
rozpręża się, było już tyle razy uważanem, 
i że nie ściski się tak jak inne ciała, ale 
od 10 stóp zaczyna się rozprężać, a czern
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więcej ciepło zewnętrznego powietrza za­
czyna się zmniejszać, tein w ięcej woda za­
marzając pęcn ie je , co właściwie przy-

ja ® a m a
€ 0  LEPIEJ USŁUGUJE W  GOSPODARSTWIE 

KONIE CZY WOŁY?

a grunt leldti nie potrzeba mocnego i 
dorodnego bydła, bo Io w  podobnych g run­
tach mniej zrobi w stosunku swojej po­
wolności a nie pofrzebowanćj calćj s i ł y , 
niż lekkie i małe bydło. M ałe bydło o- 
szczędza także niejako paszy. Na ciężkich 
gruntach potrzeba koniecznie mocnego by­
dła do o ra n ia , bo słabe albo siłą nie wy­
starczy, albo się prędko zniszczy, co w tan- 
ności kupna podobnego bydła żadnej o- 
szczędności nie pizyniesie.

Także nie należy w gospodarstwie wiele 
bydła starego trzym ać , bo to za też samę 
paszę często ledwo połowę tyle roboty wy- 
doła co m łode; nie zawsze jednak wiek 
bydła ujmuje s i ły , co zależy od rasy i 
wczesnego zużycia sił jego.

Czy konie czy woły lepiej usługują w 
gospodarstwie, nie można na to w ogolę 
odpowiedzieć, gdyż okoliczności miejsco­
we stanowczo na to wpływają. Do orania 
gliniastego, górzystego, lub kamienistego 
g r u n tu ,  lepiej przydadzą się woły niż ko­
n ie ,  bo ich wolny postęp prędzej prze- 
maga przeszkody, bez zbytecznego naraże­
nia sił; konie zaś w takiej roli znużyłyby 
się więcćj nie czyniąc tyle skutków i na­
rażałyby narzędzie na złamanie lub ze­
psucie. Do bronowania i innych posług 
gospodarskich, jak i do orania na grun­
tach lekkich i nie zbyt górzystych , lepiej 
służą konie; wprawdzie wartość starego 
wołu  na zabicie względem starego konia 
zostaje w korzyści, lecz rozłożywszy tę 
wartość na 10 lat us ług i,  to corocznie o- 
późnione roboty i zepsucie narzędzi może 
przewyższy tę s tra tę , i konie w tym sto­
sunku przez 10 lat więcej zarobią niż

pisać należy pow ie trzu , zamykającemu «ię> 
w formie baniek w zamarzniętym lodzie.

® W
wartość wołów w  mięsie wynosi. Gdzie 
gospodarstwo większe, nić ma dalekich ła ­
nów, gdzie wiele jest słomy w z im ie , a 
pastwisk w’ lec ie , tam niechaj trzymają 
woły do orania i wożenia gnoju, a konie 
do dalszych dowozów. W Niemczech, w 
wielu małych gospodarstwach i na lekkich 
gruntach, trzymają krowy na obroku i u- 
żywają takowych do pługa a razem do wy­
doju. Do włóczenia i transportów trzy ­
mają konie. W ogóle nie kosztuje ~ utrzy- 
manie małych koni naszych włościan w ię­
cej niż w ołów , a przecież końmi sporzćj 
idzie wszelka robota koło gospodarstwa. 
Przy powolności wołów leniwieje piesza, 
usługa i t rudno potem parobka od w o łów  
do ruchu końskiego przyzwyczaić, co w ca­
łym  roku niezm iernie  robociznę zmniej­
sza. Tanność wyżywienia koni i bydła za­
leży od gospodarza i umiejętności żywie­
nia. Trzymając konie robocze na obroku, 
trzeba żeby ich robota zapłaciła wyży­
wienie , i (ażeby nie wyglądały jak konie 
do przejazdki, ale vv miernem ścierwie 
lepiej ciągnąć będą, i nie będą ociągać się 
w robocie. Można z pewnością przynaj­
mniej część paszy oszczędzić , gdyby tako­
we nie młóconą w snopach koniom dawa­
no , boby najpewniej koszta młocki odpa­
dły. W Niemczech dają żyto, owies, groch 
lub bób w snopach , razem pom ieszane, i 
na sieczkę porznięte , i dowodzą, że tym 
sposobem ziarno zboża lepiej bydło, sgeży- 
je ,  niż to z samą sieczką zmieszane. Jeże­
li konie koło domu robią , to żywią ję ,k a r ­
toflami krajanemi i z sianem zmięszanemi. 
Doświadczenia te są za nadto liczne,, aże­
by je nominalnie przytaczać było potrze­
ba. Gdzie jednak kartofle lepiej się dadzą 
spieniężyć, to zapewne lepiej owsa kupić, 
a kartofle sprzedać, albo na wódkę wypę-
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dzid  Największą trudność w zaprow adzę- właściciel więcej t rac i,  niż umyślił ©szcza­
niu oszczędności w  karmie stanowią słu- dzid. M ałe jednak  gospodarstwa, lub pil
dzy, którzy każdej nowości, przyczyniają- ny i nieprzesądny ekonom, potrafią ■—
cej im pracy., są przeciw ni, i więcej na gów lepszości p rzekonać, i zdrowe
szkodę właściciela niż na dobro jego pra- na pożytek obrócić,
cują, a przezto albo konie cierpią  , albo

w ro-
rady

ROŚLINA CHFiS' OP ODIUM QUINOA.

ygodnik meklemburśkiw z dnia 10 lu ­
tego r. h. zawiera o tej ro ś l in ie , co nastę­
puje:

wldęc za radą niektórych pisarzy, zasia­
łem  pół łóta nasienia\Chenopodium Quiuoa 
na początku marca w inspekcie; a  drugą 
połowę podług własnego dom ysłu , rozsia­
łem około 15 kwietnia w gruncie  lekkim 
w ogrodzie,

Rosada w  inspekcie otrzym ana, została 
przesadzona w pole przy końcu kwietnia; 
na początku maja nastąpił czas zimny i n ie ­
mal większa część wyginęła; a reszta n ie ­
co później całkiem zniknęła.

Natomiast siana w  ogrodzie przy  końcu 
kwietnia, p ięknie zeszła, i mimo przy­
mrozków i znacznej massy śn iegu , którym 
dość długo przykryta by ła , rośnie bujnie i

jęd rno . Przy końcu maja była już  3 s to ­
py wysoka; w czerw cu zaczęła kwitnąć; 
kw itnienie  i rozrastanie się trwało do koń­
ca sierpnia, gdzie doszła wysokości 7 stóp, 
a korzenie trzymały w średnicy 4 do 5 
cali.

YV końcu lipca pierwsze ziarnka już doj­
rzały, przy końcu września wszystko nasie­
nie doszło. Z wysianego pół łó ta  o trzy ­
małem przeszło macę prush. (  koło garnca 
lwow.) nasienia, Zważywszy tak n ieprzy ja ­
zną roślinności porę czasu, jaką mieliśmy 
w  roku zeszłym , plon ten jest zaiste b a r ­
dzo wielki.

M łode  liście tej rośliny wyborny  dają 
szpinak. Bydło rogate z największą chci­
wością pożera te roślinę w  stanie zielonym 
ale suchej jeść nie chce; natomiast owce 
i kozy w tym stanie chętnie ją  spożywają, 
a nawet obgryzują drzewiaste jej łodygi.*

PRZESTROGA OD OGNIA DLA GOSPO­
DARZY.

( N a d esła n e j

'g ień  jest to wielki nieprzyjaciel gospo­
darzy, który wszelkie starania i prace ty­
luletnie czasem w perzynę obraca. Jakże 
ubolewać po trzeba , że po miasteczkach ró ­
wnie jak i po wsiach, tak mała ilość ludzi 
przychodzi na ra tunek , n ie  mając naw et 
z sobą potrzebnego n a rz ę d z ia , którzy czę­
sto strach i przelęknienie większe w pro ­
wadzają i na pastwę płom ienia  byt i ma­
jątek nieszczęśliwego oddają, lub przy

wielkim nieładzie  życie ludzkie p łom ie­
niom poświęcają. Komuż należy przyznać 
w inę , jeżeli nie panom , którzy m andata-  
ryuszów do powinności nie skłaniają, ani 
ekonom ów , którzy przestrzegać powinni 
ostrożności, 6ami być gotowymi do p ilno­
wania porządku na przypadek o g n ia , czyli 
to pańskich czyli włościańskich budynków.

Praw dę wyznać m uszę, ze osobliwie na 
Pokuciu z zimną krwią nasi kmiecie na 
podobne wypadki spoglądają, do ognia 
pospieszyć nie  chcą, a gdy przybędą , to 
z gołemi rękoma.
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W państwie Tłumackićm była fabryka 
cukru z burabów hrabi Hen ryb a D z ie  d «- 
szyckiego; był to prawdziwie zahład do­
broczynności, bo tara hażden i najbiedniej­
szy braioteb mógł przy lekkiej pracy 5 zr. 
ra. k. miesięcznie zarobić- Jakaż liczba 
wyrobników tam się mieściła, biedy w lej 
fabryce miesięcznie do 900 zr. m. k. wy­
dawano, a przy wybieraniu buraków ma­
łe  dzieci do 12 Jat po 25 kr. w. w. dzien­
nie zarabiały? jakaż to summa rozdawaną 
była i to w- tahiera miejscu, gdzie trudna 
zarohkowośćJ Okazało się przeciez, ze 
przy wydarzonym przypadku fabryka m u­
siała bez ratunku zgorzeć do szczętu. 
Oprócz oficyjalistów tamecznego państwa., 
którzy z rozpaczą wałczyli, wszyscy inni, 
osobliwie włościanie, nie przyszli na ra tu ­
nek, a ciekawsi przyszedłszy z urąganiem 
z po za ścian i parkanów przypatrywali się 
sm utnemu obrazowi spustoszenia.

Wszak z małym bardzo kosztem można 
być gotowym do wyratow ania, a przynaj­
mniej można od większej szkody siebie i  
sąsiada ratować i  za wzór niedbałem u słu­
żyć, i tak: Cała osada wsi ma zwykłe n u ­
m er domu na tabliczkach, na tych samych 
tabliczkach odmalować num er domu i na­
rzędzie, z kłórem włościanin do ognia po­
spieszyć ma, całą osadę podzielić na dzie­
siątki, nadać ltażdćj dziesiątce nadzorcę 
dziesiętnika, podzieliwszy wszystkie num e- 
ra  na rożne narzędzia do ognia: siekiery, 
bak i, konewki, beczki ciągnione w ołini, 
tońm i albo ludźm i, werely maczane w 
glinie o dwóch drążkach (jak  w »Tvgo- 
dniku» niniejszym było opisane), sikawki 
reczne i t. d. Urządziwszy podobnie, trze- 
ba nauczyć nadzorców i osobno każdy nu­
m er, by w przypadku ognia w miejscu lub 
sąsiedztwie, na ratunek pospieszył każdy, 
bto się w domu znajduje, z tera narzę­
dziem , które jest odmalowane na tablicz­
ce. Przyszedłszy do ognia, tabliczkę bę­
dącemu przy ogniu zwierzchnikowi, na do­
wód że się było przy ogniu oddać, i tak 
można z oddanych tabliczek w iedzieć, kto

zasłużył na wyznaczoną karę pieniężną na 
kościół. Dla udowodnienia, ze praktycznie 
to wykonałem, co tu przedstawiam, załą­
czyłem do Redakcj i list księcia Jabłonow­
skiego z Nizniowa, jak będąc w sąsiedz­
tw ie pospieszyłem na ratunek z ludźmi i 
narzędziami potrzebnemi^ u później w An- 
toniówce toż samo się stało, gdy chata za­
częła gorzeć, bez najmniejszego napędzania 
każdy num er z mojej wsi w najlepszym 
porządku na ratunek pospieszył i szczę­
śliwie inne budynki ocalona. Gdy podo­
bnież obchodzić się będziemy i damy z sie­
bie wzór, włościanie będą czulszymi niż 
dotychczas. Podobna tabliczka kosztuje 10 
kr. w. w.

Co rok trzeba dwa razy kominy w mie­
ście młotkiem mularskim z sadzy od dołu  
do gór}’ poobijać, a po obczyszczeniu na­
jeżyłem obciągnąć i oshrobać, a nawet raz 
w  rok wszelką sadzę wraz z tynkiem  od­
walić, bo sadza po najmniejszych szczeli­
nach kryje się i tak mocną formuje massę, 
że kominiarska skrobaczka i  miotły jćj 
nie zdejmą. W prawdzie wytynkowa- 
wszy komin, trzeba małe odsady w komi­
nie zostawić, aby liżąc po nim  można się 
oprzeć nogami.

Podaję także myśl do dalszego badania , 
na którą raczą znawcy odpowiedzićć, i ra­
zem dobro publiczne radą w esprzeć, aza­
li nie byłoby dobrze na to samo ognisko, 
gdzie sadza zajęła się, znaczną ilość 6iar- 
ki w rzucić, by płomień powstający, nie 
pozwolił sadzy iskrzyć się i na dach wy­
padać, ale prędzej wszelka sadza znisz­
czała bez szkody. .(*) P-

O p o ż y tk a c h  j a k i e  k r o w a  m ló k ie m  
p r z y n o s i .

Trzym ając krowy na mleko, nie dosyć 
jest, żeby te  jadły 6łomę i 6iano w zimie,

{*) Tym-sposobem czyszczą hominy w Gdańshn.
(P rzy p . W jrdew  J



0 t r a w ę  w lec ie ,  ro zumie ją c  ze każ d ą  pa­
sza obroezna jes t m a rn o t r a w s tw em ,  n ie-  
wracającem się mlekiem. P rz yk łady  te 
przechodzą do nas tępców właścic ie l i  lub 
ekonom ów  z takim p rz e sąd e m ,  że n aw e t  
przyłożyć się do tego n i e c h c ą , by pożytki 
z pos tawionych k ró w  ria ka rmie  do b ier a­
nej,  porównać z pożytkiem zwyczajnie  ży­
w iony ch  krów,  i postępować z p rzekon a­
n ia ,  n ie  z przesądu.  W  u t rzy m a n iu  krów 
zachodzi  py tan ie ,  czyli krowy wielkie  czy­
li m a łe  t rzym ać do wydoju.

131 oc l i  u t r z y m u je ,  ze wzg lę dn ie  pożyt­
ku mlecznego p r a w i e  na  j ed n o  w y n o s i ,  
czyli kto małe  czyli  wie lkie  k r o w y  na  mle­
ko ch o w a ,  byle t e  obadw a gatunki  krów 
jed n ak o w o  mlecz nemi  były,  gdyż ni e  ilość 
ani  wielkość krów,  tylko ilość paszy s lano- 
wi  pożytek mleczny.  Wielkość zaś krów 
n i e  zawsze c iągnie za soba s tosownie  wie-C O  o  o

kszą po tr ze bę  paszy;  także n ie  zależy od 
wielkości b u dow y wielość  mleka,  gdyż w i ­
dzimy częs to,  że m a łe  k ro w y  dają więcej 
mleka  niż  wie lk ie ,  ale w łaściw ie  zależy 
to  od z a w o d u ,  z k tórego pierwias tkowo 
pocho dz ą,  lub od za w o d u ,  k tóry  sobie m o ­
żna ufo rmow ać  p rzez  dobieran ie  k rów sfa- 
nownych.  Są okol ice ,  gdzie  k ro w y  b u j ­
ną  paszą żyjąc ,  tak wszystkie naczynia  do 
życia po t rzebn e rozszerzyły ,  że paszy w i e ­
le p r zy jm ując ,  także i kanały  mleczne n a ­
p e łn i ły  m le k ie m ,  a jeżel i  do b re m  do je ­
n i e m  potraf imy u t rzymać  t en  stan mleczny 
w  k ro w ie ,  n ie zaw odn ie  taka krowa i w p o ­
tomstwie  swojera będz ie  mleczną p rz y  d o ­
s tatku paszy7. Zmiana j ednak  paszy tak co 
do jej jakości  jak i ilości pot raf i  zmienić 
s tan  rzeczy na  korzyść lub szkodę dla w ł a ­
ściciela.  Krowy  n. p. wołoskie ,  szwajcar­
skie,  tyrolskie do nas p r z y p r o w a d z o n e ,  
j eżel i  lam miały  bujną paszę ,  a tu  skąpą
1 nie  tyle pożyw ną t r aw ą żyć m u s z ą ,  ścią­
gną się ich kanały  m lecz ne ,  i przez  t en  
s tan  c ierpiącego organ izm u n i ezaw odn ie  
raniej  mleka w y d a d z ą ,  niż nasze krow7y ,  
l c ó r e  od młodości  do tej paszy był y  p r z y ­
zwyczajone.  Krowy wołoskie  po mimo sw o­

jej  u ro d y  mogą mało  daw ać  m lek a ,  bo 
przy tak wielkiej  i lości k ró w  po stepach 
chodzących,  za niedbane  jest  kolo nich  s ta­
r a n i e ,  i przez  zapuszczone dojenie  więcej  
się obraca  paszy na  mięso i l lustość, n i że ­
li na  mleko.  JYIylnem jes t  za tem to /sia­
n i e ,  że k ro w y  szwajcarskie lub  tyrolskie 
z a p ła t ą  paszę m lek iem ,  jeżeli  względu mieć 
n i e  będz iemy na ich mleczność i na stan 
ży w ie n ia ;  także jeżel i  s tosownie  do ich 
zw ycza ju  n ie  będą  dojone :  bo k ro w y  te 
p rzyz w ycza jone  do mocnej  ręk i  męzkiej ,  
k tó ra  j e  w ich kra ju  doi,  n ie  oddadzą często 
wszystkiego mleka ,  k tó re  na  końcu  do je ­
nia  zawsze jes t  t łu śc i e jsze ,  a częściej  p o ­
w ta r z a n e  z łe  wydojen ie  zmniejsza kanały 
i pożytek mleczny.  Zwykle  doświadczamy,  
że k ro w y  szwajcarskie są wy myś lne  w pa­
szy, z tego w y n ik a ,  że chociaż dadzą w ie ­
le  mleka ,  mało  bywa z tego masł a ,  ale 
więcej  sera.

P o m im o  wielości  paszy s tanowi  wiele  r o ­
dzaj takowej ,  k tóry  n ie  tylko na ilość ale i 
na jakość mleka w pływa.  Karma n. p. g łębia-  
sta korzeniow a i koniczyna,  n iezm ie r n ie  po­
mnażają  mleko.  Czem większa jes t  pasza , 
tern więcej  oddziela się takowej na mleko 
w żołądku.  W Saksonii  u t r z y m u ją ,  że k r o ­
w y  c iepły  napój  p i j ące ,  więcej  dają mle ­
ka , n iż  z imną w odą  pojone.  Zielona pa­
sza także daje więcej  mleka niż  sucha.  Fan.  
G e r i k e  u t r z y m u j e ,  że sucha koniczyna 
przy dosta tecznem  pojen iu  da więcej  m le ­
ka niż z ielona koniczyna.  T h  e r  u t r z y ­
muje  toż sam o ,  ale radzi ,  ażeby dla w z m a­
gania chęci  do pic i a ,  da w ać  taki p o k a r m ,  
k tó ry  wAżołądku sprawia  czczość i d r a ż n i e ­
nie,  jak makuchy,  sól i t. d. Na karmę pa ­
r z o n ą  n i e  wie lu  przystaje s ądząc ,  że ta 
osłabia naczynia  żo ł ą d k o w e ;  buraki ,  m a r ­
chew7, kapusta,  brukiew ,  powsze chnie  są za 
naj lepszą paszę uważane .

Pożytek z k ro w y  m lek iem l iczą j ed n i  
p rzez  5 00  dni ,  reszta,  to jes t  3 — 4 tygodnie  
p rzed  oc i e l e n ie m ,  a 4 do 5 tygodn i  k iedy 
ciele ssie,  r a chu je  się na  brak.  I n n i  liczą 
tylko 2 74  do 2 80  d n i ,  czyl i  39  tygodni
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do jnych , a reszta zostaje na czas ja ło w y , 
na czas przed ocieleniem, i kiedy ciele 
ssaniem mleko zabiera , lecz to zależy od 
jakości krowy i sposobu żywienia cieląt.

Co do ilości mleka rachuje Block, ze 
krowa mlecznego zaw odu , wielka czyli 
m ała, która na każde 100 funtów swojej 
wagi dostaje dobrej pożywnej paszy 1 —
1 1/0 funtów karm y, daje na każde 100 
funtów swojej żywej wagi 1 1/2 funta 
mleka dziennie w przecięciu przez 300 
d n i ,  czyli licząc po 2 l / ó  funta na kw ar­
tę berliń. 9 /15 kw art;  z krowy zatem co 
800 funt. berliń. waży, przy dostatecznej 
paszy i dobrem staran iu , byłoby podług 
tego 3000 funtów  mleka, albo licząc w 
przecięciu po 12 funtów dz ienn ie , przez 
300 dni dojnych koło 1000 — 1800 kwart 
berlińskich (1990— 2020 kwart lwowskich). 
Krowa ważąca 700 funtów berlin. wyda­
łaby dzieńnie '10 1/2 fun tów , albo wię­
cej niż 5 kw art lwowskich dzieńnie w prze­
cięciu; krowa ważąca 500 funtów berliń. 
wydałaby kolo 3 1 /2  kw art dzieńnie, albo 
rocznie 1038 kwart berlińskich, czyli 1/5 
część więcej kwart lwowskich. Inni ra ­
chują po 4 kwart berliń. z krowy dzien­
n ie ,  licząc w to i jałówki z nierozwinię- 
tćm zupełnie mlekiem; a gdyby dały 5 do 
6 kw art ,  byłoby 1— 1 1 /2  cenlara masła, 
licząc 12 kw art beri. na  1 funt berlińsk.

c

masła.
S z w e i z e r  uw aża, że krowa średnia , 

ważąca 650— 700 funtów berliń. przy ży­
ciu ważona, która dostaje 70 do 80 fu n ­
tów paszy zielonej, a w  zimie 15— 18 
funtów paszy suchej na wartość siana z ło­
żonej, dawać powinna w czasie dojenia 
dzieńnie 4 1 /2  kw art,  albo rocznie 1300—  
1400 kwart berliń. mleka.

W Holandyi liczą na krowę 8— 10 kwart 
hanowerskich (9— 12 kwart lwow.) mlóka, 
ale masła tylko kolo 55 funtów ; inni liczą 
rocznie z krowy 700 powyższych kwart 
holen. albo po 60— 05 funtów masła i 5 
.de ,6 kóp sera giimuikowego.

W  północnych Niemczech rachują z kro­
wy zwyczajnej rasy , po 400 funtów 
ważącej, 2 1/2 kwart mleka, a gdy dostanie 
w zimie 14 funtów na siano złożonej pa­
szy, a z tćj odtrąciwszy 7 1/2 funta paszy 
na utrzymanie życia, wypadnie że reszta 
paszy da 3 1/2 kw art mleka. Z krowy 
ważącej 500 funtów , jedzącej 18 fun tów  
paszy siennćj, rachują 4 2/ 3  kwarty, i tak 
stosownie wyżej. Inni jeszcze rachują nie 
podając wagi k row y , ani paszy, po '1000 
kw art mleka na k row ę, albo 80 funtów 
masła i dwie do trzech kóp gumułek lub 
osełek se ra ,  licząc każde gurnułkę po 8 
łótów, albo kopa 15 funtów. W ójjóle u- 
ważają że krow a, której ilość mleka poró­
wnamy do liczby 24, w pierwszera ćwierć- 
roczu po ocieleniu da 11/24, w d rugiem 8/24 , 
w trzeciem aż póki nie straci mleka do 5/24 
mleka. Utrzymują także, iż krowy w 6̂ — 
7 aż do 12 lat najwięcej dają mleka, jeże ­
li dopiero w trzecim roku do buhaja by­
ły  dopuszczone.

B l o c k  u trzym uje ,  że krowa dopiero w 
ósmym roku zaczyna dawać najwięcej mle­
ka, i tak ciągnie do 15 lat, lecz skoro za­
czyna nabierać tuszy, czyli opasać się, r ó ­
wnież w tym stosunku mleko traci. I l r e i -  
s ig  powiada, ze krowa od lOgo albo 12go 
roku zaczyna tracić mleko. F l o t o  w ra ­
chuje na 10 krów jednę  jałową.

Ilość masła i sera zależy od tłustości 
mleka, a to zależy znowu od jakości pa­
szy, także czyli krowy są stanowne, czy­
li młode jałówki. Wszystkie korzeniowe 
rośliny, jak buraki,  kartofle, m arch ew , 
także w yw ar, dają mleko cieńkie, siano 
zaś i koniczyna tłuste mleko. Mleko od 
jałówki bywa cieńsze niż od krowy stano- 
wnej. Krowy trzy razy dojone dają cień­
sze mleko, niż kiedy są dwa razy dojone. 
Także zawód krów stanowi jakość mleka. 
Mleko na końcu z krowy wydojone jest 
tłuściejsze, niż z początku za p ierw szem  
pociągnieniem wymion, dla tego trzeba się 
starać dobrze krowy wydajać. Mleko na-
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Jóćra zawsze niego? smaku z paszy, Łlorą 
lirow a pozyw ała, M leko-z w yw aru ,  m a­
kuch*  kuraków  ,  kapusty i in n y ch , bę­
dzie- inaczej smakowało-, niz z koniczyny- 
M leko zu p e łn ie  z kanny kar toll o w ej pocho­
dzące „ będzie m iało  n ieprzyjem ny smak, 
d la  tego trzeba zawsze talią karm ę mieszać 
z sianem,, słomą, łub suehą koniczyną. Naj­
smaczniejsze masło jest z zielonej paszy vv 
maju i w czerw cu,, a> później,, w jesieni 
smak się zm ienia- Gęstość mleka wzglę­
dn ie  do m asła, zależy najw ięcej od paszy, 
także słom a i- w yw ar są najuboższą karmą, 
koniczyna- zaś, siano i głębiaste rośliny, 
dają najlepsze m leko; w  ogóle jesienne 
m leko jes t najskuteczniejsze, także mleko 
w czwartym łub w piątym- m iesiącu po o- 
cieleniu;

Podług B lo k a  waga mleka*ma się do paszy 
w' pewnym stosunku. Tłuste mleko jest lżej­
sze niż wodniste. Chociaż mleko z zielo­
nej paszy jest lżejsze, ale więcej daje śmie­
tany; Różnica- w pożywieniu koniczyną 
łub trawą jest taka, że TOO funtów mleka 
może dać 6 funtów,, ale także tylko 3 1/2 
funta masła. W zimie przy złem żywie­
niu dają 100 funtów mleka,, po dwa fun­
ty polskie kwartę mleka licząc, ledwo 3- 
funty masła. Podług S z m a l  ca bywa z 
siedmiu' kwart mleka jedna kwarta śmie­
tany inni biorą lOtą część śmietany wzglę­
dem, mleka, czyli naszych 14- 1/2 funtów daje 
jeden funt berliński masła. W innem miejscu 
powiada tenże, iż 40- funtów inlćka daje 
funt masła, a 100 funtów zebranego mle­
ka daje 12 do 15 funtów sera- W prze­
cięciu wszyscy inni rachują, ze 100" kwart 
Łeriińsk. mleka daje 8 funtów berlinsk. 
masła,

P r z y c h o d y  p i e n i ę ż n e  z k r o w y .
Pożytki te  są stosowne do okolicy, i każ­

dy co rachunek układa , pow inien wciągnąć 
d® rachuby, w iele pasza kosztuje, czyli się 
m lekiem  czyli masłem sprzedaje,, w iele

mleka lub masła i sera się otrzymuje*, 
po czemu sprzedaje przychówek , co ko­
sztowały krow y, i od lego procent poli­
czyć; wiele zostawiły nawozu, a licząc tyl­
ko dwa ziarna z morga pola w pierwszym, 
a jedno ziarno w drugim ro k u , tą  prze- 
wyżhę dodać należy do* pożytków pienięż­
nych, odtrącić szkodę z krów ja łow ych , 
starych i  spadłych, a biorąc przecięcie z 
powyższego pożytku w mleku i wydatku 
paszy podług cen miejscowych, pokażą się 
pieniężne przychody. W krajach niemiec­
kich biorąc ryczałtem, rachują, że jedna 
krowa, która dziennie przez 300 dni doj­
nych po 4 kwart berlinsk. czyli więcej 
niż 41 /2  kwarty lwowskiej wydaje, czyni 
dochodu 28 -  30 talarów bruto, co wypa­
da że funt masła na naszę monetę wynie­
sie koło 24 kr. m. k. Gdyby czytelnicy 
tego »Tygodnika», trudniący się tą gałęzią 
przemysłową, raczyli podawać z różnych 
miejsc do redakcyi rachunek systematy­
czny pożytku; z krów , posłużyłoby to za 
wzór do naśladowania dla ty c h , którzy w 
podobną gałąź przemysłową nie w ie rzą ,, 
często dla tego je d y n ie , że trzymają kro­
wy w słanie natury byle przezimować, 
a dochody liczą tylko podług ilości przy­
bywających pieniędzy,, nie zaś stosowpie* 
do wydanego kapitału. Ma ktoś n> p. 
przychodu bruto 200. reńskich z czterech* 
lub sześciu krów , sądzi zatem, że to za- 
mały przychód, iżby swoje starania na- 
to poświęcać, nie mając względu na t o r 
że kapitał wydany także tylko 200 reńsk.. 
wynosił, i może żadna gałąź w jego go­
spodarstwie takićj lichwy nie daje.

i e b y  k u r y  w i e l e  j a j  n i e s ł y -

Dawać często do pokarmu po garści na­
sienia pokrzywowego, to kury całę zimg 
będą się niesły.

We Lwowie, drukiem Piotra Filler a.


